
Rok XII. Petrokow, dnia 11 (23) Marca 1884 r. Nr. 12. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie " . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . I'S 1 kop. 50 
kwartalnie . . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
tajnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 

rucznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kWMtalnie. . . rs. 1 kop. 10 

, 
Ogłoszenia. 

za. 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 

za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena og~oszeń na pierwszej stro­
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena. ogloszeil zagnmicznych p" 
10 kop. od wiej·sza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuil!: Redakcyj a, obiedwie 

ksi ę:! arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petl'o­

ko"8kiej wyłącznie agentura "R:!jchman i ~'rendler" w IV ursza wie. 

Prenumeratę przyjmują VI Pelt'okowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie, w Czę, 
stochowie "Nowa księgarnia."-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zi eliński I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach " K '· .. t mieniewski JUl.1 w Radomsku "Ruszkowski Erazm, 
w Dąbrowie " Dzi~wiatkowicz J. w Rawie • Szewłodziilski. 
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__ DLA wzifwlIAN ... 1 NOWA C-qKIERNIA I 
K

artofli około 200 korcy, w gatun­
kach Dabery i Rio-Frio, do sprzedania w 
Dzbankach, trzy wiorsty od Szczereowa -
po 1'8 2 kop. 70 za korzec. (3-1) 

K
- olliczyua czerwona i '.ł'ymote­

nsz do sprzedania. Bliźsza wiadomosć u 
W -go Konstalltego Piaseckiego w · Często-
chowie. (6-1) 

F
olwark 'J'ążewo w pow. Łódzkim r~zle­
głosei morg 402 jest na sprzedaż lub zamianę 
na dom. W mieście wiadomość przez 'fuszyn. 

(6-1) 

L
t.otlłiC micszkunie na folwarku DZ.ie­
Dułć od stacyi kolei W.-W. Nowo-radomsk 
5 wiorst: dom murowany w ogrodzie o 6 po­
kojach i kuchni, z meblami , naczyniem sto­

łowem i knehennem, lodownia i piwnica wspólna; 
kąpiel '\\ stawach. Cena za lato 300 rubli. Mie­
szkanie to może być rozdzielone na dwa, po trzy 
pokoje ze wspólną kuchnią. Bliższa wiadomość na 
miejscu u Właściciela. (3-1) 

Znaczna partyja szczepów grusz i ja­
błoni w naj szlachetniejszych ga.tunkach, w 
trzecim roku po uszlachetnieniu jest do sprze­
dania IV dobrach Byki pod Petrokowem. Ga­

tnnki będą kupujacemu wskazan~ z dokładnie ntrzy-
mywanych rejestr6w. (3-1) 

P
oszukiwaną jest od 7 do 25 włók od Ś. Jana 
1884 roku. Dzierżawa. Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać poste re~tante, pod lite-
rami H. K. do Zduńskiej Woli. (3-2) 

mF AB:R Y:KA FIE:R~I:KÓ"JV I 
'-1J w PETROKOWIE. I 
~ .. Na. nadchvdzące Święta przyjmuje wszelkie obstalunki w zakresie cukierniczym, a miano-~ 
~ WleJe: Ciasto, Babki gospodarskie, Pla<lki, Placki z serem, z powidłami, z masą: migdało- ~" l ' 

.:.:: wą, z makillm. TOl' t,y, Cukry deserowe, Praliny w naj delikatniejszych smakach i mazur- .:' :' 

1$ .;, ki w rozmaitych gatunkach. .~ 
r:: Polecając się względom Szanownej Publiczności , nadmieniam, iż przy dobor9wym towarze, ~J 

1ft· ceny wogóle zastosowane są naj przys tępniejsze . i ii f' (4-1) ~ U"'Z(1ncw(1niem S. JalJiń.yki. ~ 

-~~~~~ 
POOOOOO(+lOOOO(~ 
)I( OLIWĘ )I( 

rJ NICEJSKĄ i PROWANCKĄ ~ 
)I( na ~'laszki i ]<'unty )I( 
)I( Ocet Stołowy, Ekstrakt i EsencY!l octowi! W 

~ Poleca: Skład M~t~~YJ~;w AptecznYCh 8 
)I( JOZEF ZARSKI )( 
'W (dawniej) Gampf SoczoloUlski i S-ka \II' 
'" Plac EkateryńSKI (Nowy Rynet\ MaŚlany) '" 
)I( dom dawniej Koczorowskich. )I( 
)I( Ceny przystępne-Towar wyborowy. )I( 
lAXlOOOO(+lOOOOCJQ(Ą1 

(ó-~) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Niepojęta ... pewność siebie. O co wła­
ściwie chodzi?.. Pytanie to zwracamy bez­
pośrednio do warszawskiego "Słowa,'" które 
w ~~ (j0 z r. b. wystą.piło przeciwko nam 
w sposób niezbyt właściwy. 

W 
Dominium Czarnocin, o wiorst szeŚĆ 

od stacyi Baby, jest do sprzedania J{or­
cy dwadzieścia 'ł'ymoteuszu 

._ tegorocznego. (3-2) I QlQl~~g~ ~m'e~1?&~~Q5~l'lI'e 

W Domini?-m Olszowa ,pod Rokicinami są rafinowany w kostkach, odzlla. llzający się większą: sło­
do nabyCla. odp~ułkl drzew;a ~ębo- dyczą: i białością poleca .ł'abry,k,a CUKI'U w 
we~o od :vyroblo~!ch podk~ado"~ Jako to: bobrzelinie; główny skład na Petroków i oko­
dllskl, boki, słupia do piotow l sztachet licę dla kupców w Handlu Win i Towarów Itolo­

i t.. p. prz.e.dmioty. d~ użytku gospodarstwa s}użą:ce. niaJnych 

Spór wynikł z powodu różnego zapatry­
wania się naszego na to, co czynić wypada 
właście10m ziemskim wobec ewentualnego a 
blizkiego rozporządzenia Rządu co do re­
wizyi deklaracyi podatkowych i unormowa­
nia wysokości podatku gruntowego? Bo że 
władza o tern mysli, to nie ulega wątpli­
wości; w przeciwnym razie, ministeryjuHl 
skarbu ni~ upoważniałoby Izb Skarbowych 
do zbierania odnośnych danych. 

Otóż Ivedług nas, najracyjonalniej czynią 
ci ziemianie, którzy, mafąc podaną do opo­
datkowania mniejszą niż rzeczywista przestrzeń 
gnmtrJw, obecnie, na. zasadzie pomiarów po­
czynionych przy taksie dóbr, sami ekładają 
władzy nowe deklaracyj e, nie czekają.1.l ali 
ona zbierze potrzebne jej dane, - naj­
racyjonalniej czynią. dlatego, że specyjalne 
rozporzą.dzenie pana Ministra Skarbu z 12 
października 1873 r. za ~~ 7747, wydane do 
wszystkich Izb skarbowych Król. Pol., na­
kazuje, aby, w razie wyśledzenia większej 
przestrzeni gruntów dworskich aniżeli de­
klaracyje z r. 1865 wskazują., pociągać wła­
ścicieli do opłaty podatku gruntowego z 
nie wykazanych gruntów od l'. 1867 t. j. ou 
czasu wprowadzenia tego podatku ('*); -
nadto, rozporządzenie to zostało objaśnione 
pl'zez tegoż p. Ministra okólnikiem z d. 21 
października 1875 r. za ~~ 8279 w ten spo­
sób, że stosuje się ono tylko w wypadkach, 
gdy lliewykazallie gruntów wykrytcm zo­
stanie przez władzę, bowiem - jeżeliby o 
niewykazanej w deklaracyi przestrzeni za­
meldował władzy sam właściciel na zasa­
dzie późniejszego pomiam (warunek ko­
nieczny) , to wtedy właściciel ów nie odpowia-

WladolIlosc na ml~Jscu. (3-2 ) W. Zaleskiego w Petrokowie. 

S
ZCZCl)ÓW GI'uszek i .Jabłoni 1400 
sztuk wyborowch gatunków jest do sprzeda­
nia we wsi Zielęcice powiat radomskowski, 
stacyj a kolei Radomsk; stacyja pocztowa 

Szczereów. (3-2) 

P oszukuje się do 20 włók Dzierżawy w 
dobrrj glebie i z dobremi budynkami; lub 
aclmiuistl'acyi większego majątku za 

• o~po'\\iep.nią kaucyją. Bliższa wiadomość u 
\\ -go Rejenta Zakowskiego. (3-2) 

D
o wydzierżawienia od l-go Kwietnia. Oj/;ród. 
Potrzebuy jest również Ogro,lnik na 
pellsyję roczną. Zgłaszać się do wsi Kodręb, 
przez Nowo-radomsk. (4-2) 

J CHt do wydzierżawIenia od 1 Czcrwcr. r . b. 
}<'o)w:u'k JiOł)ieC Mórg 600; w tym 120 
mórg łąki. " . iorst 10 od stacyi Rogowa.. Bliż­
s:r.e ~zczcgliły można Jlowziąś~ 11 vYlnsci(' iela 

lir!.!'? Hol:i ciny IV Nh'wilJ(lowi e. (±-±) 

Cukier powyżej wymieniony sprzedaje się 1f2 kop. 
drożej na funcie. (0-4) 

Zaraz do wydzierżawienia na lat kilka 
p 

~~L~@~ 
z oranżeryją, trephauzem, inspektami, altanami, we­
rendą, stancy ją na mieszkacie, mleczarnie i t. p. 
w samem środku miaSta przy głównej alei 
spacerowej w Pctroko .via. WiadoIt'lść bliższa w Re-
dakcyi .Tygodnia." (6-3) 

z powodu zbliżającego się tei'mir:u skła­
dania przedpłaty na TY'dzie:l..~ na 
kwartał drugi rok 1884" Redak'lyja, 
prosząc zalegających w opłacie o jak naj­
f:1 pieszniejsze U1'eg-ulowanie rachunków, po­
n<1wiu swoje oświadczenie, że za najdogo-

K
oniczyny Szwedzkiej 3/t korca do od- . dniejsze dla siebie i dla pl'enumeratol'ów 
stąpienia , wi:Hlomorić i )1róba w Aptece Gaml,fa uważa przesyłanie opłaty bezpośre-
w Pctrokowic. (4-4) dn.io do reda.koyi_ 

W
oły l'obocze lnłod~ i stare do 
sjJrzedania . B li ższa wiadomość n ' Y-go 
Konstnntego Piaseckiego w Często ~holV ie . 

(4-4) 

U prasza się o dokladM i wyraźne wypi­
sywanie adresó w, oraz ostatniej stacyi po­
cztowej. (*) Sku tkiem późniejszego Najwyższego AIanife­

stu-już tylko od l-go stycznia 18 79- r. 
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da za przeszłość, a tylko obowi~zany będzie stowarzyszonym, a co się tyczy klasyfikaoyt wraz z tutejszym kwatermistI'zem panem A. 
opłacać powiększony podatek na 2Jrzyszłośó, gruntów, któr~ obecnie wydaje się Izbom Ten ostatni oglądając nabity rewol wel' pa­
od pierwszego półrocza po zameldowaniu, skarbowym, to takowej Dyrekcyje SzczeO'ó- na p, przypadkiem z niego wystrzelił. Po-

Oto, dlaczego radzimy naszym ziemianom łowe dotąd jeszcze nie mają prawa wyda~ać cisk utkwił w rękę właściciela sklepu, po-
uregulowanie deklaracyj ~odatkowych.. n~wet właścici~lo~n, jak.tylko za upoważnie- niżej ramienia. Rana nie jest niebezpieczną; 

Z~prawdę, że?y ?awać "ID~ radę przecI w- mem DyrekcYl Głównej. dotąd jednak nitl zdołano "'Yjąć kuli. 
ną Jak to czym "Słowoj zeby powstrzy- Lekarz . st b . k' d 

, ać od dobrowolne o rostowania de- . ,~a mla a ? mVląz l, z pOIVO U 
~yw. • g ,P . . ,- Teatr. DnIa. 13 b. m. Powtórzono w,YJazdu dora Podolsloego do Paryża, spel. 
klarakcYJ .wbówczas, gdlX IPrbzymuSsol we WISI na "Zołmerzab'ólowe) lvladagaskarn",-w sobotę Dla dor Emil vVolski-micszkajacy w Ryn. 
włos-u' ze y pozwo IC z om mI', samym d 15 Pl k 'n ' ,l • l ' k d T l •. . 

b 
'd . d' d . . t . • "arnc, /'Wl ' , W llleuZle ę zas, na -u, w omll owarzyst wa ekal'sklC1TO. 

ze rać ° POWIC me ane l plzez o nara- pożeO'nalne przedstawienie pana Tra sz '" 
żać J'uż i tak biedną i obdłużoną własność b r- G ldk b " k' k . P kY WY- - Trzy naraz bankructwa ogłoszone zo-• ., . rano e a a, sztu 'ę Ja - Się o a2ato t I . d . t . d . 
ziemska na setkI tysięcy r8. kontrybucYI- b 71 d . . d .' d' d' ' s a y na Je nem I em samem pOBie ZCQlU 

na to . r.otl'zeba zaprawdo niepoięteJ' I)e- n~z Y t tru n~ IIDleo powJe mą. o Sił tu- tutejszego sądu okreO'o WI'lO'O. Donosz"c o 
J' " ., J ' teJszeo'o persone u ł .<",...... 

wności siebie lub niepojętej lekkomyślno- p "" . , d' . T . ] ~ . tern w zesz ym numC1'ze 77 TY1l:0dOla," doda-
ści' Tym;zllsem warszawskie Słowo)) k ó o wYJez f!e .pp. I'apszy bl. \..rernsklego liśmy, że jest to u nas piel'lvszy podobnego 
nie";;loO'l1C czy nie chcac zrozumieĆ' naszy~h t r~y usunJęól sflęp7.e JscenYk~ 0J.Jąkł (~yrek~Ylę rodzaju wypadek. - "Kul', ,Varsz,", przez 

". . . ' " teatl u p. ze op aws 'I. a 'nz na SI'O- l, ' " .. > l .. dobrych mtencYJ zarzuca nam me wJemy d .1' . .1 1C w asCl wy mu pOSpICC 1 w czytanIU, mezl'o-
. .' . '1'" . owem przeustawIemu, u. tJ marca l)od zUl1iaw"zy n . d· k " rn d ' , , d 

z J' akieJ' racyl mepoJęty serWI Izm I wmawia k' k' .: I '" as, I u IlJe: 71.L!I zwn powla u, , . '. lerun lem teO'o ostatOleO'o 1)0 wtorzono . . l .. , . . . .1 • d k. 
w nas że zalecam v stosowame Się do wy- D' '1' 77 ""Zl t n'OZ '17 • nlZ OC C7.asu olgamza<lyl sauowej, są o l ę-

, - 7l ::-zeoWICOUi o ego \Ae r-a I Kłopoty . t • l . ł ' b k maO'ań i żadań Izb skarbowych." 'D' ' d .,' n J " Ij g'owy plO rKOWS n og asza an -ructwo po 
.... . I b l' Zła li ma ' raz ) . el" s 7' P . 1 l d 
Ej, czyż tak?... z.by skal' owe P,ożąC!I;ją O ile wiemy, wszystkie lepaze siły tuteJ'- , .. ł . 1,1 ,:v zY' d b~noW.LC., p~:z~z .\Vzg ą . ~~ 

l
)odutku za 5 lat ubwO'łych' my zas dora- . ł' . w D::>lle "ll.sze o 10, nUUCZClell SIę u waznlcj 

, "",' k ó szego towarzystwa ączą Się z towarzystwem czytać 
uzamy zagrozonym, sposob, za lHlmocą t - lódzl;:iem 11ana Puchnie\vCkierr kt' . . 

. kI k' 'k ' C ' " "o, Ol y we p' t . b k' ' 

rzeczy identyczne? tu oIleretkowych l)l'zcd"t~wif'ń a~ll!L -:- czne mieliśm)' w ubi(:gły pif!tek oJ g~dzi-
rcgo m0ił'ą tej - ęs l um 'nąc. zyz to są jwtorek zjedzie do Piou+owa' dla cI . 1') - lerwsze grzmo y I łys aWlce teO'oro-

-,;v . . . 71 dl" 'l . _. , '. ,", ' , a rmunowl- ,., II d 8 1/ ' ... ,,' ~ l . 
t y1az. l1zagroz.onym. po ~I e.s amJ:' na \.lIe: PU1'SGlen Rod:t1l71Y, N/cwinil{tko z Belle- n~. i 2 o 2 Z I ana, po I zęslstym" . c 1(,C 

8Zem bOWiem zdamem, me grozt 111C ma)ątkom jVille c,e"'ary,za C-al')'a TTTenz s n k C. ki otkutrwałym deolzczu, nasta ła !)I'zesl!czna . . d d ' k' t l . ,- ,-. 1'1' , ~,rt() na _a- l' k ł ' .. 
me mającym otą po~ycz. I Z arsy, t. J. ?'odziejka, Bcttina, Wesoła Wojna, ]{; ól IIl- pOgOl a I termometr ws aza 8 StOpIll Ciepłu. 
tYll1, . . co po roku 18.60, me potrzebow:ły dygo, Dzwony J{omcwilskie, Zemsta Nzrtope- - Ciasta 'tV nowej cukierni p. Jasillskiego 
C~ylllC nowych p.onllal'o~v (będą.cych ko- ?'za, Rsifzmczka T?'euizolld!! iIIalka. zuacznie się w ostatnich dniach popl·awiły. 
~Jlecznym .warunkle~ z~llan, w deklaracy- _ W· d d : Ł d' 'V- d . t k.. Statu ~ię to, j ak nas objaśniono skutkiem 
J
ach).-te Jednak ma1ą.tb kto re przeprowa~ .. YJaz s,! u {lO o ZI. y Zla ulny ; .' , , ,l '1 ... ,', ., 

d
' k';) " '. . . mlejscoweO'o sadu okl'ęO'oweo'o wyjeżdża "IV uZyCla uo DlCJ naj epszej 1 n::t.ldrozsze] p,ka 

za~y przy t,a Z'tlle pozknJeJsz~'l pomiary t -:- przyszły ~tol'~k t, j. 25 ll1~rca do Ł~dzi jest mąki, tak zwanej "pilickicj71 (z młyna 
Jeślt tylko l~ostaC a?a wte szq ogo /tą p"zes l':en .. . • • pa' . l· h k . , h , .. /, , . Spraw do sadzclll::!. naznaczonych jest 75 lowegu o porce ,mowy\l -amtemac w 
/li: podana w dekla?'aoy% - te powtarza:ny <.:' • lb . . . b ·1 d 9. • Pilicy) 
mujatki ea bezwarunkowo zaO'ro:i;one, tuk: ~e,;YJ~ o~ ywac ~Ię ęuą.? ,,:,0 mal'?a .do -:..;-~.~~-----~~----~--

.' , . . k h' '? . l h ID kWletllla włacznle z wy.JątkIem dIll nie - Snrostowanie. \"1 donict,;eniu, zaml'eszczonym w 
wobec powyżej ws azanyc mlDl~teryJU oyc. T" • -" - • 

l 
' . k . l bl' k' dZielnych, Komlllct s~du stanowla' czton- numerze poprzednim. o naddatkach przy i!J1l'zeda.ży hi-

rozl)orzaC zen Ja - l ewentua. nerro a lZ le-. r, , • . "'t.. .'. l t' k l' 

k
- t .. )0 ·1 't 'ku kOWlC sadu: Zyzmewskt, Jako })rezyduJ"cy e ow na 'oncert pana ,,-przy nazwisku p. Prosz-

0'0 res ryp u o rewIgyl I ua. - . ,..... . '" , kowskiego powinno byc ri!. 13-a nie 3, jak mylnie 
'" . .. " I\..olczanowskr.J I KruO'er, sekretarz Walew- wydrnkowano. 
,,_Inn~.zl:peł~le kwesty.l~, Je~:1 :no~Ya o klas~= 8~ i pomocnik .~ekretal·za ROJ1Janskij. Se- ..:;.;.;.;;.;;;.;.~.;.;.;.--~-----------
ftkacyt 9

' 
uniow. Tu ctlła pIZe va" a po StlO syje eubywać SIę będą w dom R 1- Z d S' . 

n~~ ziemian ~ na, ~ym pll~kcie mog~ się ~I:O- :\~ 256. Z ciek:lYl"'szych sprll.w
u 
s~dzo~:zb;~ pO leWZerza. 

mc skuteczme; Iowarz)'stwo bOWlClll Iue- da' znieważenie 0zyl111e o,i"a kl'lk f ~, . t • 
,l • lk' . l '. ,., .J V

' a. aiszelS w, 
uy.towe, maJąc c~ -lem mn.e ce e, , rozną. usiłowanie zabójstwa, O'wałt, kilkanaście 
tez o.d Sk~rbu Pans.twa prz,YJęło :v klasyfi- kradzieży, bluźnierstwo. "'Nadto w dniu 4 
ka~yl, swej zasad,ę, zadną. 111larą. _ m~, mogącą. kwietnia l'ozpatrywaną, będzie spraw!!. pana 
slu.ZJc z~, normę. do op~datk~wama: ~ow. Petersilgc, reda.ktol·a "Lodzer Zcitung" 0-
Kled. przy takSJe zw,ykl0 bra,ć ,~ lavhu~ę skarionego o potwarz w druku. 
sztuczJt[~ sterkoryzacYJę gruntolV I przybh- , ..... 
żona maximaina ich wartuść, będą.cą zwykle . ~ Sb, szyz~a. strazy ognioweJ. ochotmcz ej 
l'ez~ltatem nie~miern(,')g() nakładu pracy i JUz przez własc~w.ą. władzę zatW1erdzo~ą. zo­
kapitulu. Ztad też operaty takstowe i wo- staJa. Nuczelmlnem główny~ 'pozostaje na­
góle akta reJestra i mapy złożone w Dy- dal ad ,~okat Otto, pomocmkJe111 tegoż p. 
~ekcyjach' SzczeO'ólowych uważane były do- Cękalskr. ~adę. N,ud~OI'CZą skladClć będą. p~: 
tą,cl Zit prywatną.b wlasność otowarzys~0nych, Gampf, GJeg.u~ynskr, !{ohn! Młodowskl, 
którzy po całkowitej spłacie zacią.gniętej W ygrzy walskl I ZagrzeJewskl. 
pożyczki, mogą. je sobie odcbrać; ztf!d - Wypadek. ,V ubiegłą. Śl'odę, w jednym 
również, obowiązują.ce przepisy najsurowiej z mi~jscowych handlów win u pana D. (da­
wbraniają okazywania tych dowodów j wy- wniej "'V'?erzbic~i), między innerni gośćmi 
dawania jakichbą.dź z nich wyciągów nawet , znalazł SIę dymlsyjonowany pułkownik P. 

dnia 10 marca. 1884 r. 
Losy własności ziemski!!! na lIas=em p9!{I'anic~u.­

Lud "asz i kulltraballda okowity. - Następsl«'J. 
lal:ow~f.- Przewodni"y , - Trudne obowiązki policyi. 
Prz,'IPu,zc:al,te dOIll.'IS~li. - Dwa przyHad!J, -
Pożyczl.-a 7liemiecl:icl, ballkli/I'. 

Kącik nasz, najruchliws:;y bezwą+pienia 
w cuJej gu Lernii, rzadko kiedy w nasze m 
czasopiśmie da jakie oznaki życia; a je­
Jnak miewamy zwykle do zanotowania 
dość dużo spraw i wypadków nadel' cie· 
kawych, aczkolwiek nie nader wesołych . 

O jednej, znan~j już powszechnie klęsce, 
a raczej chl'onicznej zarazic, która ogarnę­
Ja tutejsz~ własność. :óemską, nie ma jui. 
co i mówić. Z powodu brakurobotnik,l, braku 
kapit,alu, dróg zbytu i dróg kOlllunikacyj-

Furta u kraty zamkowej 
I nic więcej nie odkryłeś? dodał pan jeszcze krew. Nie nóż zwyczajny obtarto 

LeUl'tal--nic, coby nas na ślad winowajcy o ten papier, lecz sztylet ... 

przekład z francuzkiego 

:.lI a -ł' y i E i n s z }' o r n. 

napI'owadzić mogło? Może szmatkę ubrania, - Co? sztylet?-przenvał mu Antoni-a 
szpicrózgQ, klucz, cokolwiek wreszcie, co co nie mówilem, że to zbójcy; rabusie byli w 
ranny mógł monić? parku w nocy! 

Nie, panie, nic więcej nie odkryłem, mó- Zniecierpliony pan LeUl·tal, kazał mu 
(Dol:oilCzeuie-patl'z ~ 11). wił Antoni; mam jednak7.:e 'l,nvód, że zło- milkną.ć i wyjść. 

Pan LeUl·tal przyglądał się tym smutnym dziei było kilku, bo je~l;::n z nich obtarł za- Amelija wzięta machinalnie papier do rę-
szczątkom ze szczególną. uwagą. Powiódł knvawiony nóż o kawałek papieru, czego ki, a jako uprzejma gospodyni podała go 
następnie wzrokiem dokoła stołu, nie za- człowiek, mający {J dwa palce mniej u jednej sąsiadowi. Ten, obejrzawszy go z ciekawo­
trzymując jednakże oczu na żadnej z paJl. ręki, sam nie byłby w stanie uczynić. Otóż, ścią, zawołał: 
i, rzekł wreszcie z szyderczym uśmiechem: ten kawałek papieru mam w kieszeni. - Ależ tu coś napisane pod tą krwią! 

- To nie są. palce złodzieja; skóra, po- _ DaY'raj! krzyknął pan Leurtal z nie- - Proszę pokazać,-rzekl pan LeUl·tal 
krywająca je, jest za białą., a paznogcie za- cierpliwością., chwytając zakl'wawiony pa- glosem wzruszonym. Podano mu papier, 
starannie utrzymane. Wszak prawda, piękne piel', któremu zaczą.l się długe i uważnie przy- a on po ch wili z ti'udnością wyczytał 2i pod 
panie? glą.dl'.ć. Wszyscy umilkli, a milczenie to krwi następujące wyrazy: 
Każdy z tych wyrazów' jak rozpalone b ~ , l b k' A l" ł t "Pan i pani LeUJ·tal mają honor zaprosić 

. 1 d ł b' ] . A 1" D' yiO tUli: O' ę o lem, że me IJa s ysza a u- "' 'V . . . b ~ d 
ze az~ pa a .n~ se.rce le~ neJ me n. rza- de.l'zenia ;łasneO'o serca. pana.. iem mlcJscu pal)lel' y1 prze art y, 
Ja, CIemno Jej sig robIło w oczach; na o Każda z tych zgłosek, wolno i dobitnie 
sz~zęście od~zwanie się p:~ na Lemtal ści~- I Nagle podniósł oczy na żonę, podał jej .wypowiadanych, jak dzwon pogrzebowy 
gnęło nań tyle zarzutów ohecnych koLiet, papier i rzekł, nie zdradzają.c naj mniejszego brzmiała w uszach Amelii. 
że nie do~trzegł pomięszania żony, podejrzenia: Pan LeUl·tal zgniótł papiel' w ręku, a nie 

Przeprosiwszy panie dość ozięble, pan - Proszę cię, przypatrz się temu, a za- kryjąc już burzy, miotającej jego duszą, 
LeUJ.tal zapytał Antoniego, czy ślady krwi pewne będziesz mego zua.nia. Tu, gdzie zwrócił się do żouy i rzekł jej gr'oźnie: 
llie mogą dostarczyć jakich wskazówek. zagłębienie wyraźne, oparto ostrze; z kai- - A więc zobaczymy, który z gości nam 

_ Nie, panie,-odrzekł ogrodnlk,-kończą dej strony tego zagłębienia znajdują. się dzisiaj nie dopisze J 

się bowiem tuż przy kraoie. dwa inne mniej znaczne, nad któremi jest To rzekłszy, wyszedł. Goście, idąc za je. 
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nych-przeszła on:l już prawie cała w rę- nil mu rękę szablą; ukaranie go przez 
ee żydowskich spekulantów, którzy, O'ospo- władzę za zbyt energiczne postępowanie 
uarząc na niej prawdziwie po barbarzyńsku, z kontrabandzietami tak rozzuchwaliło tych 
wyniszczoną, rozkawałkowują na drobne ostatnich, że przy najbliższej okazyi, pod­
działki i otrąbiają na cały świat jej sprze- czas przeprowadzania przez granicę nowe­
oaż; pomimo jednak wyszllkanej ich chy- go s7.warcunkn, wszczęli ze strażnikami 
trości i wszelkich tejże wysiłków, sprzedaż formalną bitwę na pałki i cepy. Cóż dzi w­
ta nie bartlzo się im udaje, z powodu zby- nego, że kt\'I)'Yś ze strażnikó'IV, rIopro Wrt­

niego zaofial'owania tego towaru. dzony 00 ostateczności, strzelił z rewol we-
Co do własności mniejszej, włościańskiej, l'U i zran;ł jednego z l'zezimiaszków; sto­

ta również ~znajduje się w zupelnem za- s~wnie jednak d" obowiązujących przepi­
niedbaniu; tutejszy lud bowiem zajęty jest BO w-został za to al·esztowuny. 
wyłącznie sZWlu'cunkiem pruskiej okowity, Kto wie, czy nie w tnkiem p()łożenill 
specyjalnie na zbyt tutejszy w Prusach fa- rzeczy bez wyjścia, należy szukać przyczy­
brykowanej i lvkowanej w licznych skta- ny samflbujstw, które tu weszły na porzą­
duch w blizkości naszej granicy. Jeden dek dzienny, a o których "Tydzie(\" już 
z takich składów, a mianowicie w Mysto- doniósł. Jeśliby ten rzeczywiście był po­
wicach, sprzedaje tego produktu codziennie wód własnowolnej śmiel'ci będzińskiego na­
w przeci~[4u tylko dwóch godzin wieczor- ~z.elnika IIltraży ziemskiąj, sędziego pokoju 
Dyoh, od godz. 7 -mej do 9· ej, za 2,000 rs!... Nie I mnych - dalibóg. perspektywa nieci e­
pl'zt~sadzę, jeśli powiem, że d() tutejszego kawa! 
zakątka, tj. na przestrzeń paru mil kwa- Oto jeszcze dwa, pierwsze lepsze z brze­
d ['atowych , przychodzi cudziennie za 1 0,000 g~ p.;zoykbdy , jak się lud tutejszy zapra­
rs. pruskiej okowity; każda też tutejsza Wla u. występku i jak się uzuchwala przez 
chałupa, bądź żydowska, bądź chłopska - ~en ,:ll~SZCZęs~y . nadgraniczny szwarcunek 
to tajemna karczma, IV której się nietylko l bOJki z pohcyJlł: 
konsumuje wódkę na miejscu, ale rozwozi I Pan U., dostawca glinki ogniotrwałej 
na okolicę. Wobec tego, możecie sobie wy- posł.al pod opieką. dozorcy kilkanaście par 
obrazić jaki jest stan momlny i umysłowy kom z towarem. ~ ecl~a.z, n~~h nie wróciła, 
naszego ludu. Wartoby tu sprowadzić z Mo- a dozorca uspraWledhWlł SIę tem, że pa­
skwy, zwtaszcza z redakcyi "Wiedomosti," robka nie mógł wyciągnąć z pokątnego 
jakie~o słowiańskiego obroTlcę, żeby się s~yn~m . szwarco~vaną okowitą. Parobek 
P"zyjl'zał tej szkole, w jakiej się wychowy- ZJaWIł SIę nareSZCIe bez koni, a dostawszy 
wa tutejszy słowianin. Krad'lieże i rabunki od pana swego parę policzków, wraz z do­
wzrastają, a rzezimieszki docierają nawet ZOl'cą udał się na poszukiwanie zaginionej 
do różnych naszyllh etacyj drogi żelaz- furmanki. Dozorca pow('ócił z ounalezioną 
nej warszawsko-wiedeńskiej, ofiarowując zg~bą, pal'obka zaś, nazajutrz dopiero zna­
ustugi swe podróżnym, aby ich w drouze lezlOno w lesie bez życia. "\-Vedług opinii 
obedrzeć. Nieuawno np. dodany jakiemuś lekarzy, umarł w skutek pęknięcia serca 
pouróżnemu nu stacyi Sosnowiec przcwo- s~ow?do,vanego nadmiernem użyciem szwar­
dnik dla wskazania drogi, byłby może za- COWkl. 
mordował swą ofiarę, gdyby nie to, ie po- A teraz fakt urugi: 
clt-óżny zaopatrzył się przezornie IV rewol- W dzień Matki Boskiej Gromnicznej, 
wer, którym bl'oniąc się przestrzelił zbro- w czasie nabożeństwa, stróże O'minni z okien 
Jniczą rękę napastnika. Za to pewna prze- swe~o mieszkania zauważyli,"'jakoby dwóch 
jezona dama, która wraz z przewodnikiem, po- ludzi, aresztanta i konwojującego, wcho­
szla ze stacyi D~browy szukać furmanki, dzą,cych uo gminy. Nie pilno im było 
musiata oddać temu ostatniemu wszystko wziąć się do dalszego konwoju, to też naj­
co miała, do ostatniego grosza, chcąc ujść spokojniej pozostali -u siebie; dopiero gdy 
przynajmniej z życiem. Solidal'Dość tych p<, długiej chwili, obie osobistości wyszły 
ludzi z całą gromadą, i, eo ipso, z człun- z gminy i podążyły nie drogą, a w stronę 
kami róimych tutejszych urzędów gminnych, rządowego lasu. stróże, domyślając się zbrodni, 
powoduje zupełną ~ezkarność lo.tl·ów; wszyst- weszli do izby sądowej, w które.i pienią­
ko to pokumane I spokrewlllone. Wobec uze z kasy były zabrane, a papiery po­
takich stosunków podzi wiać zaiste przycbo- darte i porozrzucane. Szczęściem w tej 
dzi bezRkuteczne poświęcanie się i odwagę właśnie chwili ludzie wyszli z kościoła, 
straży naugl·:.tnicznej, tuk zwanych .,obie- a energiczny wójt, od początku stale w gmi­
~zczykólV " . Jeden z nich np. we wsi 1'0- nie na wójta obierany, Maciej CichOl\, za­
porowcach, zamieszkałej przez samych kon- wola wszy: " chłopcy, to nie moje, to wa­
trabandzistów, przydybawszy jednego z nich sze ukradli, " \fl'az z całą. ~romadą. puścił 
z pruską okowitą., w upartej walce, zra- się w pogoń. Złouziei złapauo; jednym 

go przykładem, porozch()(lzili się również. kropnością. wspomnień. Myśląc, że już skoń-
Amelija został:. samą. Blizka zemdlenia czyta opowiadanie, zawołałem: 

upadła raczej niż usiadła na poblizkie krze- - Złe pani eądzi młodzież naszą, myśląc, 
s ł' o; boll'Ś(\ miotala jej sercem. Wiedziala że nie zdobyłaby się nu oJwagę równą tej, 
dobrze, jak Tl'~~Ż jej jest mściwym i zazdl'O- jaką hrabia okazał. 
snym; wiedziała, że choćhy Boga wzywała Na te słowa pani G., spojl'zawszy na 
na świadka, iż żadnym czynem wiary mał- mnieze smutnym llśmiechem, dodała łagodnie: 
żeńskiej nie złamała, on jej nie uwiel'zy, - Ah! nie tu jeszcze był kres jego po­
będzie się mścił strasznie, a może nawet święcenia, nie tem jeszcze dowiódł, jak wy­
zabij e tego, który pierwszy zdołał obudzić soko cenił dobn} sławę tej, którą kochał. 
IV jej sercu iyw8ze uczucia; widziała się Okaleczyć się w ten sposób - to okropne; 
z~ubioną, zniesławioną wobec świata i mężu, ale posłuchaj pan końc'\ opowieści. 
względem kt6re~0 sumienie nie wyr;mcalo Opisać trwog:ę i niespokojność, które roz­
jej żadl1eg~ czynu .ta.~iego, za któryby tak dzierały serce pani Leurtal w tym strasz-
~tl'Uszną n!rata ,P0mesc karę .. · .. Łzy popły- n muniu, J'zechodzi m()'e sit; za ewnić 
Mły po pIęknej twarzv AmelII, a z ust wy- t yU p. t .l. 'Ył P .. 
bicała gorąca prośba 'do Bo,r(\ o otlwrólIe- 1 y tw.;no~ę"tr .em ~OtC1e('p~a ~l 80WICle 
nie o U'l'o'żacetro T1iel>ezpieezeńs~va! Łzy ulży- oP, ael ą,OI -I'~ ':l[e. I pl'~el() ne c. IVl e szclzłę-

bro I ... ""!l' k·t .. I I . SCl.l. lOWlaz \:l pam (omu me pozwa a y 
l? o CSlI!, l11u.< ltwa po -('zep( u Jej l ue 1U I jej j ednakże 'oc1clawać sie boleści; zapano-
Cl lldnła OdWa()'l. . ł·· 1 I . . k l' '" wa et WIf~C nut, 80 Ją l Z aOI'ącz -owa a!)(' 1-

Zrezygnowana postanowiła czekać, co jej wości,} z'ajęła się przy(T()t~waniami ~l()'" wie-
wieczór przyniesie Po raz pierwszy l'ZU- czoru.· <o 

cita okiem n~ zakrw:~.wione palce,. które ją. W miarę, jak niebezpieczeństwo się zbli­
tak wymow.n~e oskal'za~y; pO,znał~ Je odl'a~~ żało, czuła się silniejszą, bo powip'lhiawszy 
po plęknoscl paz~okCl, ktol'<j. l mą,ż Jej sobie, że koniec tego dnia Inoie jej przy­
~ak }1t'ędko zauwazyl. nieść hmlbę albo śmierć, z poddaniem się 

Tu pani G. zatl'zymała się, przej ęta 0- oczekiwała stanowczej chwili. 
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z nich był uwolniony z aresztu, w wiliję 
tego dnia, znany złodziej i szwal'cownik 
20 ·letni chłopak z Siewierza, drugim-za­
rekomendowany mu przez pewneO'o staro­
zakonnego z Będzina majster. Sta~'ozakon­
ny, w imię poszanowania szabasu, osobiście 
nie chciał brać udziału \V wy;,rawie, fi. d\nj 
złodzieje, jak zeznają, byli w kościele aż 
do kazania i ztamtll-d dopiero poszli na ra­
bunek. Pieniądze w kwocie 1'8. 200 odebra­
no; rs. 50 przepadło; Cichoń w wil­
ję tego dnia przechował u siebie rs. 800 
boj ą,c się przypadku. 

W ostatnich czasach niemiłe na wszySt­
kich zrobiła wrażenie wieść, jakoby obszel'­
ne dobra, kopalnie węgla i galmanu, nale­
żące IV Będzińskiem do SS-rów G. v. Kram­
sty, przeszły w ręce bankiet·ów niemieckich. 
Rzecz się jednak wyświetliła IV ten spo­
sób, że IV bankach zagranicznych, miano­
wicie W berlińskim banku dyskontowym, 
w banku ilzlą.skim i \V kantorze bankier­
skim Rotszyldów we Frankfurcie nad Menem 
zaciągnięto na rzecz dóbr i kopalń rzeczo­
nych pożyczkę w sumie 8 milijonów marek. 

Jest to zatem pokojowy tylko krok O'er~ 
mański~j inwazyi. <o 

N-n. 

Z Będzrińskz·ego. 

Z }fznrowa w ~lal'cu. 

Nazwa kaTllawalu.-Kłopot. - 11I/odzleż obqjgu 
plci.- Dy}oge'les tv beczce.-,szlachcic we dworku. 

Karnawał, którego miano amatorowie mię­
siwa wywodzą z łacińskiego ca-ro-vale, (mię­
so, bądź zdrowe), a zawiedzione w nadzie­
jach panny i wdowy, z włoskiego cavale1'o­
vale (kawalerze, bądź zdrów) już się skoń­
~zył. Nastąpił po nim post wielki. a z nim 
medytacyj e i dcliberacyie, nad mal'nosciami 
tego świata. 

Rzeczywiście, jest nad czem medyto­
wać tak w mieście, jak na wsi, by z koń­
cem roku przynajmniej koniec z końcem 
związać,-ale mamy w dodatku do tego 
wiele jeszcze węzłów gordyjskich do roz­
wiązania, co się pomimo owych głębokich 
medytacyj, nie tak łatwo rozwiązać dadzą 
a może i nie rozwiążą. 

Najwięcej palącą kwestyją, jest przygo­
towanie do pierwszej klasy gimnazyjum i 
progimnazyjum na nadchodzący rok szkolny 
małych młodzieńców, którzy pomimo zdol­
ności i pilności, dla braku miejsca mogą. 
być nieprzyjęci. Każdy ojciec rodziny, pra- I 
gnąłby dziecko swoje umieścić w rządo­
wych szkołach, nie zważając na to, że kiedy 
nie moina inaczej, pilny i pracowity i w za-

Wieczorem wystąpiła na przyjęcie gości 
spokojna i uśmiechnięta. 

Pan Leurtal z większą. jak zwykle uprzej­
mością witając zaproszonych, stał w blizko­
ści drzwi, aby lepiej mógł wiuzieć każdego 
z wchodzących gości. 

Czas upływał, a hrabiego W. nie było 
widać, choć i kilku innych osób jeszcze 
brakowało. 

Pani LeUl·tal była wówczas jeszcze tak 
piękną, że mogła w niej ednem sercu wzbu­
dzić uwielbienie; otaczał ją też cały rój 
wielbicieli. Ale podejrzenia puna Leurtal na 
żaclnel!:0 z nich paść nie mogły, bo Amelija 
aż nadto jawnie okazywała, .iak obojętnemi 
dla niej były ich hołdy. Z gości dotąd 
nieprzyby łych nie mógł również podejrze­
wać nikogo, wyjąwszy hrabiego W. 

Ameliju spostl'zegta to, a mąż przecho­
dząc koło niej, rzucił jej wyrazy: 

- Kółko moich podejrzeń ścieśnia się; 
zdaje sig, że mógłbym jui napewno powie­
dzieć, ie to pan ... 

W chwili, kiedy już miał wymówić fa­
talne nazwisko, zabrzmiało ono głośno u 
wejf,cia salonu, i ukazał się hrabi; W. 
Państwo Leurtal spojrzeli nań jednocze-
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kładach prywatnych wykształcić się mQże, SZKOt y PIOTRKOWSKIE. 
a dopuszczony do egzaminu w szkołach 
rządowych, zyskać tyle upragniony patent. 

W szystkim, bez wyjątku prawie, chodzi VII-
nie tak o wykształcenie, jak o ów patent, Dzieje szkół piotrkowskich w okresie II-m 
który jak z doświadczeni~ wiemy, .. jeżel! (1706-1141). 
brak jest posad. ohleba me da. NIejeden (Ciąg dalszy-patrz ]i, 9). 

w medycynie, inżenieryi, prawie mat!~/·us Zdawałoby się, że od czasu, w którym 
lau/'eaiu,s, czeka z patentem na pol!!adę, któ- Jezuioi przemocą szkoły swoje w Piotrko­
rej znaleźć nie może; nie należy więc tak wie, obok szkół PijuI'skich, otworzyli, po­
bardzo narzekać i brać do serca obecnego winny by zamilknąć, przynajmniej głośne 
połQżenia, ale starać się o to, aby dzieci, objawy nieufności i zawiści między dwoma 
stosownie do ich zdolności, czy w rządowym zgromadzeniami, poświęcającemi sie wycho­
czy w prywatnym zakładzie wykształcić d., waniu i nauczaniu młodzieży; zdawałoby 
tego stopnia, do jakiego im w przyszłym za- się, Ż"l miejs(le ustawicznych gorszą.cych 
wodzie lub rzemiośle dojść potrzeba-bo czę- Izatargów winnaby zająć flzlachetnu emula­
sto bardzo patent w głowie więcej znaczy, jak cyja, dążąca ku podniesieniu znaczenia obu­
na papierze. Największym dziś pragnieniem dwu zakładów naukowych, ku wzmocnieniu 
rodziców powinno być zyskanie niezależ- dobl"Obytu moralnego i umysłowego licznych 
nego kawałka chleba powszedniego dla dzie- zastępów młodzieży do IIzkół piotl'kowskich 
ci. Młodzieńcy zdolni z wielkiemi talen- u częszcza.iącej . btalo s:ę jeJnak inaczej. 
tarni, powinni postępować po drabinie po- Długo jeszcze najwyższe magistratury są­
stępu i drapać się na najwyższe jej szczeble dowe, duchowne i ś wieckie zmuszone były 
oświecając świat cały blaskiem swego talen- rozstrzygać sprawy dwóch wrogich zgro­
tu niby blaskiem elektrycznego świntła, - madzeń. Nic bu(luj~lcego nie przed"tawiłby 
ale mniej zdolni i mniej utalento~vani, niech: szczegółowy opis tych procesów. Nadmie­
by ~tanęli na ni~szych szcz.eblach. owej nimy tylko, że Pl'owincyjał pi.ia~·aki ks. 
drablllY, a słabe l blade z ICh ~oJow~ch Ambroży Bleszyński, SUI'OWO zalecflpc pod 
lampek światełka nil'ltylko że OŚWIecą Ich wszelkiemi kanimi kanonicznemi "nie zn.bie­
mate kółka, nietylko że dadzą niezależność gać o to, aby dużo mieć w swoich szko­
i uszczęśliwią ich rodziny, ale zeb.rane łach studentów, lecz stal'ać się, żeby ilukol wiek 
w jedno ognisko i zsumowane, stworzą meza- będzie, wszyscy postą.pili w pobożności 
leżne ~ałe. grupy sp?łeczne!.... i naukach", dopiero 'tV 1735 roku zdołał 

PamenkI nasze, pIerwsze do da~la dobre- położyć kres wszystkim tym głośnym gor­
g-o przykładu, wyjeżdżają do mIast uczyć szącym scenom. Lecz co ważniejsze, że 
się rzemiosł, z których prędzej. niezale;i;D:e nieprzel'\VaUe pasmo przeszło pół wieku 
utrzymanie zyskać mogą., -lecz 1 tu, pom~, trwają.cych nieporozumień, między przeło­
.mo zacnośc~ p.ostanowien!a, należ~ .z~vróc~ć I żon~mi, nauczycielami i liczny~~i stl:o~ni­
Ich uwagę, ze zadne rzemIosło nadzlC! ICh me kamlobudwu zO"romadzeń, naJfatalmeJszy 
ziści, jeżeli nie wyr~ekniemy się. l!-alo'gów wpływ wywarło'" na całe pokolenia uczącej 
i zachceń, co wszelkIe nasze ZyS~1 l ~woce się młodzieży, zapalając wśród ostatniej, 
naszej pracy zjadają; jeżeli bOWIem mtI'O- niezgodę, a nawet nienawiść której się od 
ligatorka naprzykład, wyda cały dochód za starilzych nauczyli. PI,zykład zwykle idzie z 
oprawę stu książek wzyskany, na kupno O"óry, a zanadto młodzież ówczesna miała 
~ednej sukie?ki, zką~ w.eźmie. na. trzew:iki ~łJch przykładów dalekich i blizkich. Kraj 
l chleb, ZW1aszcza, Jeżelt na JakI tydzlen cały podzielony na stronnictwa, trzymające 
robota się za~viesi? ... .. z Aug-ustem II, Leszczyńskim, lub Ka-

Ze wszystkIeh filozofij, Jakle publlCz~le rolem XII-y m, pl'zed:ltawiał obraz praw­
i na piśmie O"łoszono, dla nas zagonowcow Jziwej anarchii, liczne hufce wojsk szwedz­
najwłaściwsz~ jest filozofija Dyjogenes~. kich i saskich, 'bezbmie plondmją.ce kraj 
Nie mówię, żeby jak .sam profesor właZIĆ cały, tamowały wymiar wszelkiej sprawie. 
d? becz~i; możemy Dlleszkać w s~romnym dliwości, nadt,) , niezgoda zwieI'zchuości 
Clchy~ l wygodnym do~ku-al? Jak tylko szkolnej, częstokr06 przekraczają.ca granice 
~afl~om nam ~łońce starej n~sz~J. prostoty, naj prostszej prllyzwoitości, nic arcymoral­
JakI francuzkI Journal, powlllmsmy wołać ne wybryki palestI'y piotrkowskiej i próż-
razeI? z Dyjognesem: . . , niacz~j czet'edy sług deputackich, stały na 
- Idz pl:eez ty pueh,!- !flarny! tr wietrzna. IstotO. porzadku dziennym. W szystko to razem 
Co zacnosć naszych oJcow pragmesz wdeptać w błoto, ... d d' ł . 
Co prosto tę pradziadów zamieniasz w błazeństw:1-, wZIęte n:e mogh,). () atUl? wp ywac na 
Zatruwasz miły spokój, rozłączasz małżeństwa; utrzymallle karnoscl szkolne] . Dodawszy do 
Naród, ~i~dy się skończy twoje pano~a.nie, . tellf) krewkość młodzieńczą studentów, nie-
Na drablme postępu w sa.mym SZCZyCIe at.ame. rzadko 20 ~O, a nawe'. 40 lat liczacych, 

Ex -Bootan.' . 
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i oddawna zaohowany zwyczaj cbodzenia 
rrzy szablach, nie bardzo się zdziwimy, że 
młodzież szkolna. jak zwykle wrażliwa, 
podrażniona ozęstokroć najbłahszl} pobud­
ką, porywała się do broni i stawała się 
winną na wet krwi rozlewu. Oto tego przy­
kłady (Ke. Gacki). W 1706 roku dwóohje­
zuiokich studentów, którzy już pierwej byli 
w wojsku, ciągle po drogaoh i stauoyjach 
napastowali uozniów pijarskioh. Nap,adli zre­
sztą na jedneg-o z nich za miastem. ScinaŁ się 
z nimi dość długo, ala pokaleczony, porą­
bany na twarzy, odebrawszy oios w szyję, 
padł prawic bez duszy. Na odgłos niebez­
pieczeństwa towarzysza, rzuoiły się całe 
sakoły pijal'skie dla ukarania winnych. Sy­
pnęli się i jezuiccy. Przyszłoby nie:cawodnie 
między nimi ilo krwawej rzezi, gdyby nau­
czyciele stron obydwóeh, dość wcześnie 
nadbiegłszy, nie byli ich rozbroili. Wielu 
jednak przy tern starciu utraciło palce, lub 
odniosło rany. 

W r. 1707 przechodził ks. pijar przez 
rynek, nie zdjął przed nim czapki uczeń 
jezuicki. Zobaczywszy to uczeń pijarski, 
pochwycił go za włosy i wyoiął mu poli­
czek . Jezuicki był synem rotmistrza. 
:Ylszcząc się za niego, rzuoiła się do broni 
prawie cała chorągiew stojąca podówczas 
przed Trybunałem na Iltraży. Jedynie ucic­
czb rychła i prośby pijarów ocaliły prze­
stępcę· 

W r. 1708 studenci jezuiccy schwytali 
pijarskiego, obili i kontusz mu zdjąwszy, 
przez czas długi trzymali. 

W r. 1710 do kilku pijarskich stoj'}cych 
gromadnie na ulicy strzelił student jezuic­
ki z pi.:stoletu szrutem i trzech z nich pl). 
ranił. Nieraz też oc.lbywały się pojedynki. 

Na ustawiczne wzajemne użalania si ę 
i skargi sądowe, pijaI'zy zwykle odpowiali 
j ezuitorn: " otóżto jest, żeście chcieli uczyo 
szkoły,\, Piotrkowie". A na to odpowiadali 
jezuici: "choć mało mamy studentów, ale 
się mogą oprzeć i poprzeć " . "Co rok, co 
miesiąc i co dzień dodaje historyj a domu­
zdarzały się w Piotrkowie awanturnictwa. 
studenckie". W liczbie ostatnich zasługuj e 
na uwagę jeszcze jedni), które na koniec 
pociągnęlo dobre skutki za subą.. Dnia ~ 
grudnia 1713 r. w kościele Bernardynów, 
Iwański, student jezuicki, stosowną do uro­
czystości perc>rował oracyję. Podczas jego 
mowy, Sel'watka, student pijarski, dla Pl'zer· 
wania mu wpadł na chór i w kotły ude­
rzył. W strzyl1lał si~ nieulękły orator, a gdy 
jezuiccy wyparli z chórów przeciwników, 
z powszechnym aplauze!" swoich, Iwański 
mowy dokończy t. Pomyślnością nadęty, gdy 
z kościoła wychodzi, postrze~a jakiegoś 
malca pijarskiego, który nietylko z jego 

sme z takiem zajęciem, że nie dostrzegli 
wspólnego zaniepokojenia, któl'eby ich z 
pewnością zdradziło. 

'Vybrano do nie:ro najlepszych tancerzy czuła pod swemi palcami-martwe palce z 
i tancerki; hrabia był pomiędzy pierwszy- waty. 

Hrabia wszedł, trzymajq.c w lewej ręce 
kapelusz, prawą zaś bawił się długim łaI1-
cuszkiem od zegarka, jakie naówczas noszono. 

- Ah! więc to nie on! pomyśleli razem 
państwo Lellrtal. 

- Więc nie jego powinienem podejrze­
wać?-powiedział sobie nagle zawstydzony 
małżonek. 

- On nie ranny!-zawołała w duszy u· 
radowana Amelija. 

Od tej chwili wszystko dla niej się zmie­
niło! Niebezpieczeństwo minęło, ukochany 
ocalony, niepokój skończony! W szyatko 
to tak ją. uszczęśliwiało, że gdyby pan Leur­
tal w t~j chwili nie był tak mocno zaj ę­
t y własn emi myślami, bylby z pewnościq. 
od~adł prawdę po rozpromienionych spoj, 
rzeni ach swej żony. 

Po kilka razy hrabia W. zbliżał się do 
Amelii i rozmawiał z nią ze zwykłą swo­
bodą i uprzejmością. Bal wrza ł pełnem 
życi em; WSr:ystko wi .~c było ocalone. Wkrót­
ce, wedle ówczesnego zwyczaju, zapropo­
nowano gAwota. 

mi; pani Leurtal tańczyła z nim vis·it vis. Nazajutrz pani LeUl·tal niebezpiecznie za­
.Jakkolwiek przekonaną. była, że szczęsciu chorowała. Hrapia przez tydzień codzien­
j~j żadne już nie grozi niebezpieczeństwo, nie dowiadywał się o j ej zdrowiu, pl'zedtu­
dotąd jeszcze cz egoś się lękała; ale teraz żując tym sposobem swe prawie nadludzkie 
widzą.c, z jakim wdziękiem i swobodą tań- po święcenie. Po przeciągu tego czasu od­
czył hrabia, jak uprzejmie podawał r~kę jechał do al'mii , unosząc swą. tajemnicę. 
tancerkom, widzą.c jego uśmiech spokojny, - Czy zawsze jej dochował? zapytałem. 
zupełnie się uspokoiła. Myśl, że niepo- - Tak, panie-odpowicdziat2. mi smutno. 
trzebnie tyle przecierpiała, tak ją radowała, Wkrótce potem dowiedzieliśmy się, że 
iż z wi~kszem niż zwykle ożywieniem tań- w skutek rany, otrzymanej w pierwszej zaraz 
czyta. Korzystając z ch wili, gdy szybsze po- potyczce, poddać się musiał okropnej ope­
ruszenia tańca zajęły ogólną uwage, ścisnęła racyi. Gdy powrócił, miał tylko jedną. rękę .... 
hrabiego za rękę, jakby mu chciała powinszo- - Nieszczęsny! cóżeś uczynił?-zawołał a 
wać, że szczęśliwie uniknął groźnego nie- pani LeUl·tal, ujrzawszy go pierwszy raz 
bezpieczeństwa, którego jak mniemała, ani bez ręki. 
się domyślał. ~ - To, co uważajem za najbezpiec2niejsze: 

k kił I odpowiedział poprostu hrabia. . 
\Y tej chwili pL'zeraźliwy rzy' roz eg Po tych słowach pani G. umillda, po-

się w salonie . d . 
grążywszy się w gl E;l bokiej za um1e. 

- Ah-zawołałem - przerywając mimo­
woli pani G.-więc hrabia ... 

- Nie-odrzekta mi z dziwną energiją.­
nie panie, hrabia ""nie krzykn1ł, ani nawet 
zbladt; - to ~ieszczę.~liwa Amclija wydała 
ten okrzyk. Sciskają.c rękę ukochanego, u-

Nie śmiałem jej powiedzieć, j ak bardzo 
mi żal j ej było , ' że tyle cierpiała. Czy­
telnik wraz ze mną., oddawna zapewlle 
odgadt, że Ameli.ia G. i Amelija Leurtal 
były jedną i l i} samą. osobą. . 
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tt'yumfu się nie cieszył, ale owszem zawo­
łal: "nie tęgI} miałeś oraeyjęn. W net pięść 
I wańskiego przywarła na skroniach zgani­
ciela. Studenci pijarscy, gotując zemstę, 
przypasawszy szable, poszli na nieszpór. 
U dał się tam samowtór I wański także przy 
szabli. Przestrzeżony !)1'efckt pijarski o nau­
chodzącej burzy pośpieszył do kościoła; po 
drodze spotyka l'refekta jezuickiego, wpro­
wadzającego swoich wśród krzyków i obelg 
miot:myeh przez studen tów pijal·skieh. KI'q­
hie więc prefekt pija"f'ski co żywo na roz­
jadłych: .. Dzieci, wal'a! Dajcie pokójln Ale 
rozjuszeni, widząc wyślizgują.cą się im zdo­
bycz z ręki, porwali za szable, Prefekt pi­
jarski na bok uskoczył; Iwański uciekł; to­
warzysz jego, cięty w głowę, upad}; pre­
fekt jezuicki poniósł przez twarz bliznę. 
Nadbiegli studeU0i j ezuicey i walka stala 
się zawziętszą· Przybył dragon od warty 
z doboszem, ale biją.cy się wspólnie prze­
ciwko nim bl"Oń obrócili. Zbiegło się całe 
miasto i zaledwie rozj uszonych pohamo wa­
no. O taki wypadek obie strony zaskar2yły 
się nawzajem: pijarzy do nuncyjatury, je­
zuici do nuncyjatul'y i razem na trybunał 
koronny. VV skutek tych skar~, nuncyj usz 
apostqJ.ski, Gl'i'naldi, podpisał d. 20 Lipca 
1714: r. wyrok skazuj[}cy Sm'watk(', :te dał 
pierwszy powód do rozruchu, na odthlenie 
ze szkól, a dla utrzymania nadal spokojno­
ści, tenże nuncyjusz wydal instmkcyję z 9 
punktó w złl,żonf!., z których główniejsze 
brzmią., jak następuje: 

§ l) Żaden młodzieniec, jakiegobądź ro­
du i stanu, nie będzie ani pl'J!.ez jezuitów, 
ani przez pijurów przyjęty, jeżeliby, będąc 
poprzednio uczniem, chodził czy to do szko­
Iv czy po mieście i w jego ohęgu z szablą. 
(fl~amea), z tasaluern (cultel'), kijem lub in­
ną jaką bronią. zaczepną, albo odpomą.. ~ie 
zwalniają. od tego prawa nawet wakacYJe,. 

§ ~) J eżcliby który uczeń poważył SIę 
broli nosić, prefekt jego uwiadomiony o tem, 
przestępcę natyohmiast bez żadnej z włoki 
ze swojej szkoly oddali i pod żadnym po­
zorem raz oddalonego napowrót nie przyjmie. 

§ 4) Prefekt jednej szkoły, oddaliwszy 
li siebie uoznia, u wiadomi zamz piśmiennie 
prefekta drugiej szkoły, lecz nie ~a o~o .. 
wiąz ku wymieniać przyczyny relegacYI. U Wla­
domiony prefekt zapisze imię i nazwisko 
od:laloneO'o do katalogu, który publicznie 
utrzymy~any będzie, aby ktoś nie zaslaniał 
się niewiadomością. U czuia tak oddalonego 
ogłaszamy za nie mającego j~ż być pr.zy­
jętym w obydwu s.zkolach pIOtrkowskIch. 

§ 7) KtórybykohV1ek ks. }wefekt, lub 
zwierzchnik obudwu szkół piotrkowskich 
przestąpil choć jeden z nilli~szych przepisów, 
których ścisłe zachowywanie nakazujemy, ta­
kiego pozbawimy jego godności, a przytem 
etl'aci on jeszcze moc obierania (vocem 
activam) i sam nie będzie mógl być obie­
ranym na żaden urzą.d w zgromadzeniu 
(vocem passh·am). 0(1 klątwy także nikt 
0'0 nie zwolni, tylko sam Ojciec ŚW., lub 
jego nuncyjusz. Sobie jednak tylko zesta­
wiamy wymierzanie kary, a nawet zam­
knięcie szkól, stosownie do przestępstwu. 

Nie odruzn jednak odr:ióilt skutek przy­
tOCZ01'\y wyżej rozkaz. 

Duch junakieryj i burzliwości \V kraju 
trwał cią.glej. palestranci piotrkowscy naj­
wybitniejszy tego sktadali dowód; ,studen~i 
szli za ich przykładem, zwłaszcza, IŻ przYJ­
mowanie nawzajem uczniów z drugiej szko­
Jy oddalonych często się powtarzało do r. 
1731. Jeszcze więc i studenci tłumnie i zbroj­
nie scitruli się po ulicach, jak w roku 172tl 
i poka~ywali się z sZio.blall1i j~k w r. 172tl. 
Z czusem ustaly zupełnie rozruchy. :Kie­
kiedy tylko wszczynały się spory zapul\lzy­
we o asystencyj e przy pl'ocesyjach na Bo­
że Ciało, które wszakże nie poci~galy ~a 
sobą nieszczęsnych skutków. Uł"żOJlo SIę 
bowiem, 1738 r. iż uczniowie jezuiccy asy­
stować mają. przy procesyj ach parafijalnych 
i u ks. Franciszkanów; pijarscy zaś u ks, 
Dominikanów i Bernardynów. Ale na re-

T Y D Z I E Ń. 
Jestem twym przyjacielem-słowo moje daję, 
Tak jak ty postępują tchórze i mazgaje, 
Weźże za łeb i uduś twojegu kamrata, 
usłucha.j mojej rady, jak własnego brata.-" 

u61yszawszy poradę i lisie wyraz)', 
Zamachnąwszy skrzydłami, najeżywszy pióra, 
Zapiał ostro, jak trębacz do bitwy na hura! 
Chwyciły się obydwa zuchy z/t kołnierze, 
Dziobie jeden drugiego, drze z kolegi pierze, 
A lis podczas ba.talii łaflie za kurczaki, 
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Kontent, że okpił głupców, zm,'ka z niemi w krzaki. 
I cóż na to powiJcie Siowiańs\de narody? 

Dla podsz<lptów niemieckich nie pragnienie zgody, 
Gniew, nienawiść i zemsta, czoła wam zachmurza, 
A niemiec wchodzi śmiało na wasze podwól'za, 
Na waszych własnych g'rzędach coraz wyżej siada, 
I wasze własne ziarno z sf.yderstwem zajada. 
Złe to pomiędq braćmi takie interesy, 
Nieutuczą. zwaśnionych bitwy i procesy, 
Wiele tracą uparci na rady nieczuli: 
Wygrasz-chodzisz bez butów, prz\\grasz-bez koszuli_ 

Wędrowiec ~ł1 II zawiera: 

kreacyj ach okazywały się długo skutki za­
starz!l.łej nienawiści. Pomiędzy setkami tego 
rodzaju zajść, wspomnimy tylko o je­
dnem (z 26 Maja 1740 r.). Uczniowie pi­
jarscy ba.wili się zwykle l1na szańcul1 przy 
klasztorze Dominikanów, jako na miejscu 
najbliższem swojej szkoły. Jezuiccy rozu­
miejąc mieć równeż do miejsca t.ego pra­
wo, zebrali się tam w8zyacy na zl1bawę 
"w kij e 'l pod przewodnictwam dwóch nau­
czycieli. PospieRzyli i pijarscy, a za nimi 
dwóch profesorów, dla powstrzymania bija­
tyk. Po grzecznem przywitaniu nauczycieli 
przekłada pijar jezuitom, aby dla szczupło­
ści miejsca i spokojności, gdzieindziej ze 
swoimi ustąpili. Odbiera na to odpowiedź, 
że jeżeli tu mogą. się b!nvić pijarscy, mogą 
się także bawić i jezuiccy. "Mogą-przer­
wał pijar-ale nie powinni, bo nigdy Rzym 
nie zO'odzi się z Kartaginąl1. Ocią.gają się Artykufy: Fritz Raulhach (z portretem). "Niezna-

'" ~ ~ ny", lI'iersz Ad/Lma Mickiewicza. "Dll M:tlal'za". 
z oddaleniem jezuiccy, porywają się do ki- "0 wrażeniach z podróży", ~I. I{onopnickiej, Ilapisał 
jów przeciwnicy i. gdyby ich w porę nie Antoni Sygietyński. "Dziennikarstwo na wschodzie" 
wstrzymano, pewnieby przyszło do srogiej Artura Leista. "Zabójdtwo posła," napisał M. Broseh_ 
bitwy. Wobec })rzewagi nieprzy.J'aciela je- "Szkice z Poznańskiego," przez T. '1'. Jclża (z ryci-

~ cą:). nOd<lzyty," "Z wędrówki," "Kronika geogralicz-
zuiccy ustąpili, a pijarscy, zająwszy sza- na", "Od Alp do Etny", streścił A. Gruszecki ... Od­
niec "vivat! victorial n wykrzyknęli,-Wszak- powiedzi od Redakeyi,"-Ryciny: Portret ji'. 1<'. Ra(ll­
że i wśr,'Jd niezgód studenci szkól obu- bacha. Obraz F. A, Kaulb,tcha. "Zbuduję pałac", 
dwu wystęl)f)wali niekiedy ws!)ólnie, a mia- rysował Witkiewiez. Grobowiec Skaligierów. 

(H. i Fr. 2620) (1-1) nowieie tV wyprawach przeciw sługom cle- ___ ~ _______ ~ _________ _ 

putuckim, lub przeciwko żydom. Tak w 173U - "r~iwy" zeszyt 222 wyszedł z dl'llkll i obejmllje 
r. d waj stud~nci pijarscy rozpoczęli bitwę 1) "OLlstę[lcy," 2) "Egipt i JlfahLli w SudlLnie," na-

. d P ł' pisał proJ. l<'J'1l.neiszek Cze:ny,-"Z milosci. " Ballada 
ze SłUD'allll pewnego eputata. rzysz o lm jakich ,ricIe, przez T. Jeske-Ohoińskieg·o. (ciąg d,LI-
na ro~'lOc kilku blil,ko znajdujących się je- szy). 4) "Z doswiadczeń gali<lyjskich." Niclll) o po­
zuickich. Za nadejściem jednak większej jęciu oświaty i proletaIJ'j,tcie intelig'encYI, przez Lu­
liczby sług deputackich, napastnicy wpal"o- dwika Dębickiego. 5) "Zniwo pl'zyl'oLllliczc", II, pI'Z"Z 

. D . 'k ' k' Filipa Sltlimicrskiego. 6) "Spl'ltwy Biei-ąco" XX.!, 
w,am !la cmentarz OlUlUl ans 'l, z .za m~- przez J,\cka Soplicę. 'I) ,,:MiscelaIlPa", Z prasy pe-
row, Jak z fOl"tecy, długo odstrzehwać SIę ryjodyczncj. 
musieli, póki instygator nie rozpędził obJe- ;'::'::''';;';;::';;';';~E' ,;,...--1-----· -l----H---
gających. Wzajemnie Gali pomoc pij:ll"scy ChD l~UZYGZne l Teatralne 
j eZllickim 17.f0 r.; wtedy wspólnie ścigaj ąc Jedyny Ol·t'a/. }Jolski, poświęcony wszystkim d=ialolll sztl.h 
:i:ydów uciekają.cycb do bóżnicy wielkie wychodzi raz na tydzień, co Sobotę :: dWllt!lyodnio!C!I/I< 

..' k d ~ oc ynili ' bezpłatnym dod.:ttkiem nut. Zalllieszcz~t jtrace pisarzy 
tV mej sz o ~ p z. '. . .. ". wslawionych na pulu estetyki, krytyki, Ilistory;, b~[-

Zupetnu zg?d~ mIędzy JezuI.taml l. PIJ al a- letl'ystyki i poezyi; obok wybitnych sil i' olskich po­
mi l)iotrkowsklUll, a zarazem między Ich ucz- sługuj,; si~ znakomitemi pisMutmi za!Jranicmelld na.d­
niami datuje się dopiero od r. 1755, za re- s~·łaj/!.c~mi \~ylą;cznie do Echa pl'<Lce s\~e W ory.ginak 
',t .; k Dobrodz.ie1skt'cgo. Odc"d mło- m~m~leJ daje utWOI} lllllzyCzn~ l\faJowych l euro-
" ?l~ wa s. . 'J "t: , pejskich Kornpozytorow. 
dZlez s,.kolna l1letylko zachowywała . SIę "Echo" daje r"cznie 80 arkuszy tekstu, 60 arkuszy 
spokojnie, ale nawet u~zę8~czala .nawzajem nut,. oraz liczne illll~tra<lyje. Portrutuje piti,trzy, 0111', 

na akty szkolne, wspólme Się bawlła na re- zy~ow o~·a.z artysto.w w~hwlonych na fl,)l.ll sW5'J 
k·. . ch i O domach nż do zamknięcia dZlałalnosc~, lub. tez. ~aJmuHcy~h ,~ diW",! C~"llt 
lke~lcy~a 'k.Ph '(d ) uwagę ogołu, memUle,! llluSlrll,le grupy SC8mczne 

sz O JezUlc -IC • • e. n, i daje inne produkcyje sztuki. 

ROZMAITOŚCI. 

Curiosum, lioSyjilki tygodnik "NieJiela" (w N. 
6 z 1', b.) otrzymuje z Wiatki wiadomość, że w ta­
mecznem g'imnazyjum eg'zystowała prllez półtora roku 
szaj kil. złodziei, złożona z 10 uczniów, których her­
sztem był nkolega" z klasy trzeciej! Sławetna ta 
młodzież zabawiała się, kradną:e po sklepach ryby, 
bakalije; nici, etc. Po długich poszukiwaniach, udało 
się nareszcie policyi przytl'zymae jednego ptaszka na 
gorącym uczynku; ten wydał innych, skutkiem czego 
trzech releg'owano z gimnazyjum. 

- lIliebywafa straz ogniowa. Przenlzoue fałszywym 
alarmem uczennice Uirton College, postanowiły utwo­
rzy.! ochotniczą straż oguivwą. 1'1'zclozol1a zakładu, 
JJO zallccydowal1iu formy mundurowej dla młodych 
strazaczek, zwróciła sic;: do kapitana Shaw z prośbą o 
dostarczenie nauczyciela, któl'yliy zapoznal odwazIle 
)/ji.ses z tajemnicami sztuki gaszenia ognia. Komcu­
uallt straży ogniowej Londynu, oumó",ił grzecznie, 
kcz to bynajmniej uie zraziło zastc;:pu wychowanic 
Girtoll College, Postarały siQ same o }ll'zewo(lnika, i 
obecnie tak zrt:cznic władają sika\,'kami, tak szybko 
pIlą sit: po drabinach i z taką precyzyją spełniają roz­
kazy iz kapital. t;haw podczas inspekcyi l<orpnsn 
dams'kiej straży, ~D1nszonr li)'l zlozyć mu wyrazy 
uznanil1, 

w O I n e Żar t y 
od Ex-Bociana. 

LiS_ 
Pewien lis łapikura, majster znakomity, 
Przebiegły w interesach i nie w ciemię bity, 
Ujrzawszy dwóch kogutów co piały wesoło 
Strzegą:e kul' i kurczaków sw?i~l: pod st.o.dołą, 
By mócrł parę kokoszek dla SleDle UłOWIC, 
JedneJl~u kogutowi, tak zaczyna prawić: 
"Słuchajno ~bj kogucie!-dzis .po.dl'~żow~łe:n, 
Wiele przerożnych rzeczy na SWleClll WidZiałem, 
Ale mi się mój bracie widzieć nie zdarzyło, 
By na jednem podwórku dwóch kogutów było. 

W nadchodzlj;cym kwartale n, oprócz innydl prac, 
zalllie~ci noweJle: Elizy Orzeszkow,!j, l1elil:~/.'a Sienbe­
wicza, ..3olesława Prasa, niemniej "Na stypie" nową. 
komedyję Józefa Blizińskieg-o, ora::: nieclrukow::mq. l1t, 
!Jdzie powieś6 .hlo.Hj usza I!I!O .;'~H~kicgo, Z kom­
pozycyj zaś muzycznych: utwory GOl1noda, i\Ioniuszl.:i 
(poilmiertne), l\Iassenet'a, Wieniawskiego, Paderew­
skiego, J arecl.iego i innyc h. 

Cena pl'e/mmeraty kwartalni1 Rabli 2 ::: przesyłką I'S, 

2 kop . 50. Przytem Redakcyja zawiadamia, że uleYCfiąc licz­
lIylll ż!/czeniom, weszła w ImIOW~ z drezdeltskr!jil'lllą "Rom, 
miel' et JOl/OS", IQ skutek kt6r'ii jest w możności udzie­
lać beZi)łatuie p remwzeratm'olll IQ'WSZf'!C!//Il p,'zod, 
płatę za kwartał II, 111 i 1 V, alóum fotorll'/lko'J)e zł,,­
żone z 6' wielkiego (poczw6rno-gabwetowego) furmatu por­
tret6w: Heleny .Modrz'!;'ęwsl~i,!j, AdrlillY PaUi, Henrylca 
SienkieWICza, Aloizego Z6lkow .• kiGgo, J!.clwaJ'tla Paillero­
na i Al'igo Boito. 

Adres Redakcyj: Warszawa, Senatorska 18. 
_~i FI'. 2559). (l-l) 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

W dniu 14 (26) marca we wsi GidIach na sprze­
daż ruchomoślli pozostałych po ś. p. administl'atorz<l 
parafii GidIe. 

- 4 (16) kwietnia w urzędzie powi/ttu Rawskić~o 
na dzierżawę propin<Lcyi du l Stycznia 1886 r. we 
wsiach: 1) Albertów od 61's. 50 kol" roeznie; 2) l":a­
zań od 9 rs. 50 kop.; 3) Maryjanl:a od rs. 4 kop. 50; 
4) Rogowiec od 8 rs.; 5) G(}~linki Duże od 51's; 6) 
JiLnów i Psianoga od 1:l rs. 50 kop. 

- 27 IlliLrca (8 kwiet.) w o:mdzie Bełchatów na. 
sprzedaż ruchomości pozostalych po smierci Juljan& 
lle1'lle~zka; lIlianowici~: lUebli, sprzęt.ów, przędzalni, 
krowy i t p. Qd rs, 200 kop. 40. 

- 22 marca (3 kwiet.) w urzęd~ie l,'śnym Lubo­
chenek na buduwę zaolldowań ze studni~ na posa­
dzie strzelca w obr~bie Konewka, od sum)" 700 1'&, 

z dodaniem drzewa budulcowego. 
- 28 marca (9 kwieL) we wsi Księży Młyn w pow­

petl:ok.ows.kim ~a. spl:zedai ~':Jcho(~~ści P?zostałł'.:1L 
po SlmerCl J. Puhtansklego, mlan@W1C!~: ~oma, 2 kro",\", 
3 jałowic, Llrzewa budulcoweg~, Illebll I l'!)Znych sp!'zę­
tow gospodarskich od sumy 1040. 
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o G- Ł 
Nowo Otworzony 

Ma~azyn Ubiorów M~zkioh 
Karola Miniewskiego 
w Warszawie przy ulicy Se­
natorskie) Nr. 27a obok Koś­
cioła b. Reformatów pierwsze 

pir;;t1'o od jr01ztlb. 
Urządgony na sposób zagraniczny 

gdzie w przeciągu 24-ch godzin 
Ila żądullie największy ob­
stalunek wykonywa z elegancyją, 
z towarów tak krajowych jak za­

których posiada wieI-

Ceny bardzo przystęl)Ue. 
Dla osób mieszkających na Pro­

wincyi, a pragnących ubierae się w 
moim Magazynie, na pierwsze żąda­
nie listowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary samemu 
sobie i cenami, ręcząc za akuratne, 
dol<ładne i w oznaczonym terminie 
dopasowane wykończenie. 

(R. i Fr. 2182) 

REST AURACY JA 

o 

W HOTELU SASKIM W Warszawie 
przeszl:: w 111. Październiku r. z. lIa naszą własność. Długoletnia 
praktyka w znanej firmie W'-go Ą. Bocquet, dala nam możllość za­
służyć na zadowolenie miejscowej publiczności wbrew dawnej o­
pinii restauracyi Hotelu Saskiego, prowadzonej niedbale. Niniej­
szem mamy zaszczyt polecić nasz zakład uwadze Szanownej przy­
jez(lnej Publiczności. 

Wydajemy: Śnhldunia i Kolacyje a la carte. 

Objady od godz. I-ej do 5-ej, z pięciu dań po 50 k. 
\YHzystko smacznie i zdrowo sporządzane. Wszelkie napoje po ce­
nach handlowych . 

Adam Lizak i Adum Ludu. 

s 

~~.V.V.~.V.V+V.V.V.V.V.V.V.~ 
IH. i .Fr. Ni l};ti+) (4-4) 

Dziewiętnasty rok wydawnictwa. 

BLUSZCZ 
najobszerniejsze, najużyteczniejsze i temsamem najtańsze 

Pismo tygodniowe mustl'owalle dla kobiet, 
z Dodatkiem obejmującym: 

Mody Paryzliie, ",l'ZOI·y robót, Ol·az kroje 
wychodzie będzie w przyszłym kwartale 

I)od dotyehczasowl\ Re(lakcyja 
i pod kierunkiem literackim • 

ZASZCZYTNIE ZNANEJ W LITERATURZE NASZEJ 

P_ JY.rARYI ILNICKIEJ 

PP. Chodźkiewiez Wład., Dubiecki Maryan, El..y, Gllowalewicz M., Hajota, 
Jelinek, J. I. J\raszewsKi, Krzemiński Stan., Lagowski F., Nowicki, Reichman 
Bron., Sewer, Stattler Julian, Szezepańskl Alfred, Wernic. Zawadzki Władys. 

stale raczą zasilać BLUSZCL:.. swem, !/tworaf/,i literackiemi. 

Przy tem piśmie wychodzący Dodatek zawiera: 
ltlody l»uryzkic ARTYKUŁY O GOSPODARSTWIE 

',"ZOHY ROBÓ'l' ORAZ KROJE 
z najlepszego pisma palyzkiego 

JlODE iLLUSTREE 
które jednocześnie 

i li tylko w Bluszczu 
ze wszystkich pism polskich są po­

dawane 

miejskiem i wil'jskiem 
oraz 

Sekreta i przepisy gospodarskie 
wypróbowane i dokładnie opisane 

przez doświadczoną Autorkę książki 

p. t. 365 Obiadów 
Prenumerata wynosi: 

w WaI'szawie: 

lIiesięeznie 60 kopiejek. 
Kwartalnie rs. 1 kop. 30. 

MICHAŁ GLOCKSBERG, 
I R. i Fr. 2777). 

Poczta: 
Kwartalnie r8. 2 "kop. 50. 
Półrocznie n 5 
Rocznie n 10 

Wydawca; ul.ica Królewska 5. 
(l-l). 

Jest do sprZedltHia ]Jl'zy stacyi 1'0"'111'0-
wej '" Petrokowie (to!n tlrewuiany, 
ilOWO zbudowany z ,l ema morgami zie-

z E 
Biblijoteka orzechowa 

i Kredens dębowy 
o trzech drzwiach starannie wykoilczonc, 
są do spl'zedania za przystępną cenę '" 
Zakła(lzie Stolarskim p. Tyb­
lewskiego. Zakład przyjmuje wszel­
kie obstalunki w zakres Stolal·~twa 
wchodzące. 

Adres: Ulica ](oskiewska dom 
.]"\\'-go Stl·OUczyliskie~o. (3-2) 

najtańsze stosunkowo: 
Pług mały rs. 4.; samorho(ly 

mojego systemu rs. 20; podlllg 
oryginalllych Sacka do rs. 30. 
Cenniki wysyłam franco na za­
żądanie. Adres: pl'zez Kowo-
radomsk (13-10) 

Józef Sncheni W GidIach. 

do wynaj ęcia, a mianowicie: 
3 Pokoje, kuchnia, ~ piwnice, 2 ko­

mórki na drzewo i Góra każ (lego 
czasu, na dole. 

2 Pokoje, Kuchnia, 2 Poddaliza, Góra 
Piwn!ca, Komórka, 0(1 S-go Jana: 
na gorze. 

2 Pokoje, KUllhnia, 2 Poddasza, Góra 
Piwnica i Romórka na gorze od Ś-go 
.Jana,-w domu Hermana Henczke pod 
N 507, na ulicy Mockiewskiej za. żel:;,z­
ną Drogą, bli~ko ~'abryki Cukrowej. 

(3-2) 

Poczthulteryja 

w Tuszy.nie, 21 wiorst od Łodzi, do 
sprzedama za przystQpną ccnQ; bliż3za 
wiadomość]Ja miejscu. (4-4) 
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Woj ciecha Schild 
w Petrokowie. 

przeniesiony do domu W. l:>trzyżowskiego 
przy ulicy rcterslHlrskicj, wprost cerkwi, 
polcca, (lo bór gotowej gar(le­
rOby, t,ndziei wielki wybór 
ma.teryj~,łów zagranicznych 
i krajc,wyclt, z których, obstalunki wy­
kon) wane 811 przez pracowników z 
picrwszorzQc11Jych mag:lzynów ,,-arszaw­
skich, elcgancko, staranniI.', pndlng naj­
świcższej mody, na żądanie w 
przeciągu ~4 godzin. (7 -6) 

Za.ginął Rewers 
nu rs. 400, wystawiony przezemnie 
na okaziciela, lecz całkowicie już spła­
cony - żadnej zatem nie posiadający 
wartości. Na odwrotnej stronie tego re­
wersu, znajdowało się pokwitowanie z 
odebranych dawniej, a eonto powyższej 
sumy, rs. stu. Ktoby znalazł takowy 
zechce go zwrócić. 
(3-1) ",ł'ojciech Gogol~·ski. 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapifiskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku. Korzec grubego wagi 2+0 
fun. po 85 kop.-kostkowego po 
83 kop. Na miar~ w skrzyniach 
zamkniętyeh (przez magistrat war­
szawski opieezętowanych) po 5, 
10 i 20 korcy, gruby po 83 kop., 
kostkowy po 81 kop korzec z od­
stawą. Na całe wagony z dostaw", 
przed drwalnię, wagon węgla gru­
bego 11,000 kilkometr. (110 korcy) 
stosownie do gatunku c,d 76 rś., 
takiż kostkowego od 73 rs. Drzew· 
ny w~giel kurzony rs 1. Koks 1'8. 

1 korzec. W składzie sprzedaje 
sie każdlj: iloŚĆ. Zwózki węgla ob­
cego dopełnia: z osobowej sta· 
cyi-za wagon rs. 4. Z towarowej 
stacyi-za wagon rs. 5 za fur­
mankę· 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w sHadzie z góry opłacaj",c. 

(13-10) 

Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach. 

N .. 
~ 

do wynajęcia. Zamawiae możua w skła­
dzie węgla Vi. Sapińskiego, na rogu 

I alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem-

~~~~~~~~~~~~~~~ bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty' 
:; Karety i powozy na wesela, chrzty, po-

Nagrody rs. 6. 
Zginęła papierośnica srebrna w drobną 
szachownicę z cyfrą J. J. wypukłą li je. 
dnej, rżniętą li drugiej ~trony. Nagrodę 
wypł'aci oddającemu W-ny Dąbrowski 
Naczelnik Kancelaryi Dyrekcyi Sszcze-
gółuwej T. K. Z. (2-i) 

Do Zakładu Cnuernicze[o 

grzeby i spacery - wynajmuja aie na 
godziny. (lS-H) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 
pod firmą 

pot.rzeba 2 uczniów, ze świa.dectw:tmi z u- ~ • h . 
~~~!~~~~~ ~r:[ąnai~~~!z~:a~~~.kl~ia~ ... a'c man l FrendlJG 
domoŚĆ blisza na miejscu w cukierni ~ 
.~. .Ru,('lulle,,·skiego, w Petro- : 
kOW1"'. (3-1) I w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

Potrzeba dwócn 

UCZNIÓW 
Prz;:jmuje ogłoszeniu pocenach 

redakCYJnych. 

I ,""~~':~~~'~~~::~~d'- mi; Zf. przystQpną cenc:. w wieku lat 14, ze świadcctwami ukoń-

~ Do dzisiejszego num6-
~ ru dołą.cza się arkusz 

i:l2 powieści z fmncuzkiego p. t. 
" Taj emnice pałacu sprawiedli­
wości". 

Prz dmic~cie w domu '"V-gO Ja-
W kuiJowskiego. (7-4) 
a A~_' 

ĄOBBO.llCHO UeHaypoIO. 

\ria<lomość li • 'TANISLA WA KAR'I czen.la przynajmniej 2 klas, do No­
LINtlKIEGO w Petrokowie hotel Wi- wCJ (Jukitwni S • .JnSiJiskiego 
leJ18ki. (6-2) I w I'~trokowie. Z prowincyi mają pier-

I wszenstwo. (3-::.) 

Redaktor i wydawca ~'l:irosłavv Dobrzańsld. 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Że ja znam je!!o zbrodnię i :i:e go wydaję? .. 
przeciwnie, dla tego przychodzi do mnie, że wie o tern. 
Rene wziął kapelusz i gotował się do wyjścia. Hrabia 
nie zatrzymywał go wcale, owszem odprowadził 
do drzwi prowadzących n~ ogród. Z przeciwnej strony 
miał wejść Lambardier. 

- Będę musiał rozm6wić się z tym człowiekiem, 
by się dowiedziedzieć czego chce, ale prawdopodobnie 
rozmowa nasza nie potrwa długo. Co do ciebie, m6j 
drogi, wiesz, eo ci pozostaje do zrobienia, nie ja więc 
będę ci przypominał czego wymaga obowiązek tak 
dobrze przez ciebie zrozumiany, a o którym z takim 
zapałem mówiłeś przed chwilą. 

- Będę pamiętał, panie hrabio, - rzekł Rene 
z resztką wahania. 

l ktaniając się hrabiemu wyszed t. 
Hrabia wzruszył ramionami z pogardą, potem 

starannie drzwi zamknąwszy wrócił do salonu, gdzie 
czekał go Lambardier. 

- Ah! ah! to pan?-rzekł Andrea z wyzywają­
cą wyniosłością. 

Ale Lambardier, jak gdyby gu nawet nie sły­
szał, szedł ku niemu spokojnie i poważnie. 

Tak, to ja sam, panie hrabio,-odpowiedzial­
tydzień naznaczony dziś się właśnie kończy, więc je­
stem!. . 

- Zbyt pan jesteś. łaskaw, żeś się fatygował,­
rzek! hrabia z ironią. 

-- l kiedyż pożenimy uzieci? - rzekł Lambar­
dier, nie zważając na wzgardę swego przeciwnika. 

Teraz hrabia odpowiedział wybuchem śmiechu, 
- Jesteś pau dziś w wesołym humorze-zauwa­

iył Lambarcliel'-wesołość jest miłym bardzo darem, 
ale śmiech to nie oclpowiedź, więc czekam. 

Hrabia wskazał mu drzwi rozkazująco. 
- "Vychodź pan - rzekł. 
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Lambal'dier chwycił się za głowę, jak ktos, co 
się boi, by uie zwaljował. 

- Ależ to zawiele! to zawicIe! 
ty mnie nie zwodzisz przynajmniej, 
wtedy! Czy widziałes zapewnością? .. 
adres o którym mi mówiłeś? 

- Ulica du Helder, 17. 

szeptał. Czy 
bo strzeż się 

To ten t'aIn 

-- Nakoniecl-krzyknąt Lambllrdiel' prawic l'y. 
cząc, nakoniec; mam ich, mam ieh! 

Płaskonosa potrzą.snęła głową. 
- No, .-rzekła uiedowiel·zają.co,-jakto może byc? 
Lambardier zatrzymał się i spojrzał na nią 

wzrokiem pełnym niewypowiedzianej radości. 
- Więc nie wiesz czego się on clowip(lzial? 
- Adresu wice-hrabiego? 
Lambardier wybuchuął śmiechem, od kt6regu 

Płaskonosa zbladła. 
- Ahl tak, wice-hrabia, masz racyję,-rzekł.­

Tylko że ten wi0e-hrabia nie jest jeden. Ten czło­
wiek ma dwie twarze i dwa imiona ... jednego z nich 
znasz i widuj'~sz czasami. 

Lamblłrdier nachylił się do l.iej szepnął jqj 
nazwisko, na które skoczyła. 

- To być nie może!-zawolała. 
- O tak jest-odparł Lambardier. 
Kobieta osłupiała niby o~łuszona. 
- Hmmmiesz teraz?-rzeki Lambal'c1iel', 
- Tak, tak, rozumicDl!-odpowieuziata zastana-

wiając, się. 

- Czyżbyś wątpiła?--ciągnął znów L:\mbardier 
widząc ją zamyśloną.- Powiadam ci, że trzyma.m 
wice-hrabiego, i :i:c lIIi się już nie wymknie. 

- DobY'ze, tylko że tobą, zająć się ma me WJl~ "­
hrabia Ancll'ea, i nie hrabi;" al c Renć. 

- On? 
'rajem. pal. Rpr. 
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Rene będzie nieubłaganym. Chodzi tu o jego 
Ojca. 

Tak jest, o jego ojca. Oho! wiedzą oni dobrze 
co robią. A RemI to dzieciak, więc nic mogQ ... 

- Marta go zastania. 
- Oh! gdyby nie :Marta,-l'zekł Lambardier,-

byłoby to głupstwo, bo cóż mnie obchodzi Rene ? 
Czy ja go znam? on niczcm jest dla mnie". Poświę­
ciłbym go, jak już poświęciłem tylu ... 

- Co mówisz? .. 
Lambardier żywo przesunął ręką po czole. 

Głupstwo, - rzekl,-jestem szalony! Ależ t(} 
położenie jest niemoi liwe, fi. ja nic chcę, by wzięli gó.­
rę nademną! Zl'esztą wiesz dobl'ze, iż ja już nie po­
święcę nikogo. Bronię się i koniec. A przytem czyż 
nie mam i innego powodu jeszcze? Czyż nie maJ? 
:\1arty? a .Marta go kocha! 

Płaskonosa była ,wzbUl"zona i głęboko zamy­
ślona. 

O czem że myśłisz?-odezwał się nagle Lam­
bardier. 

- O sposobie uratowania ciebie, bez zQ"uby Re-
ne 'go, odpowied:...iala. ,-

Rene nie może zginąć; myśl więc tylko o 
Ulllle. 

A więc słuchaj: im dłużej się zastanawiam, 
tom mocniej się przekonywam, że jec1enjest tylko Sp0-

8ób wyrwani::t cię z rąk tych nędzników. 
- Oh gdybyż byt choć jeden, - zawołał Lam­

bardier,-nie namyślałbym się, i wkrótce zadrżeliby 
przedemną. 

- Tak, ale nie możesz ich dosięgnąć, nie tra­
fiwszy w Rene'go. 

- Zobaczymy! Ale jakiż jest ten twój śl'odek?­
rzekt Lambardier. 

- Trzeba. rozmówić SIę z Rene'm. 
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- Czy jestem zdccyt1owany! aleZ ja życie bym 
poświęcił dla spełnienia obowiązku, który uważam za 
święty. 

- Więc bierz ten pO"L"tefeuille, mój drogi, a ~dy 
przeczytasz to, co w nim zamkni~tc, spełnij twój obo­
wiązek. 

- Ależ, nazwisko! nllz·.'Visko-rzekł Ren e, rzu­
cając chciwe spojrzenie na portefeuille wręczony mu 
przez hrabiego. 

- Chcesz go konieeznie? 
- Czekam. 
- A więc .... człowiek ten nazywa się ... Lam bar-

dier! Przeczytaj sam. 
- Lambardier!-powtórzył Rene,-ależ ja znam 

cztowieka noszącego to nazwisko, 
- To jest morderca twego ojcu. 
- Lambardier, - powtarzał wciąż Ren e, pełen 

zdziwienia,-ależ to można rozum stracić, a ja w nim 
pokładałem zaufanie. 

- Przeczytaj papiel'y zaWlll·te w tym portefeuil1u, 
a gdy je przeczytasz, wątpić nic będziesz. 

Rene był przybity. W głosie hrabiego była ta­
ka pewność, że nie mógł mu ni e wierzyć; a jednak 
pytał sam siebie, jakim sposobem ezło,,' iek, który mu 
już wyświadczył tyle JH,zyslug, mógł być do tyla wy­
stępnym. 

Drzwi saloniku otW:Arły się i stużący hrabiego 
wsze(U, 

Cóż takiego? - z'apytał hrabia. 
Pan LambardiCl'! - odpowiedział służący. 
On tu? - rzekł Rene. 
Czelności nigdy mu nie brakło - dorzucił 

hrabia. 

by tu. 
Grlyby jednak był winnym, nie przyszedt-

Dlatego właśnie, że nim jest, przychodzi. 
A więc nie wie? .. 
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